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Kurier Częstochowski
■ P  D 2 S E H U I K  P O L I T Y C Z N O  S P O Ł E C Z N O

• i ? tB i in iera ta  v v n r s l  z c d l i i e r a n ie m  w  A d m in is tr a c j i  m i e s i ę c z n i e  łCO m k  , z o d n o s z e ­
n ie m  i p i t f y H ą  y c 'c z to v a  4fO mk i e  n y  o g ł o s z e ń :  p i e r w s z a  s t r o n a  za w ie r s z  

- j i  s > ł f H ( v v  luli  i f p o  m i e j s c e  ł-o m l i . d ru ga  i t r z e c ia  70 rok., c z w a r ta  m  mk, za  
w ie r s z  n o n p a r e l o w y .  O g ło s z e n ia  w t e k ś c i e  przed k ro n ik ą  I pod t e l e g r a m a m i  70 mk, za  

v lersz .  N e k r o lo g i  r o  m a r e k  70 za w ie r s z .  D ro b n e  o g ł o s z e n i a ,  po  ‘20 m a r e k  z a  w y ra z .  
O g ł o s z e n i a  z a g r a n i c z n e  o 100 '%  d roższe .

A d r e s  R ed ak cj i  1 A d m in is tra c j i :  C z ę s t o c h o w a  ul. NT. P. *1 ir j i  4-1..  o t  v*r a c o  i i i  ja-uU . 
o d  g. 9  rano  do 7 w .  T e legraf .  „Kurjor— C z ę s to c h o  vaA T e le fo n  4 .  N a i l e s i a n y e h  r ęk o p i­
s ó w ,  z w y j ą tk ie m  z a s t r z e ż o n y c h ,  R e d a k c j a  n ie  zw r a c a .  A a  z a s a d z ie  u c h w a ł  Zjazdu Z w .  
P r a s y  p r o w in cjo n a ln e j ,  w s z y s t k i e  k o m u n i k a t y  i n s t y t u c j i  p r y w a t n y c h  i  s p o łe c z n y c h  po > 
l o g a j ą  o p ła c ie .  K a b la  n o w a  p o d w y ż k a  t a r y f y  o b o w ią z u je  w s z y s t k ie  ju ż  p r z y ję te  o g ł o ­

s z e n i a  od d n ia  z m ia n y  c e n  b e z  u p r z e d n ie g o  z a w i a d o m i e n ia .

T U I  11 ■  II I I I  l i  S  B U I  11 ■ I I I  1 1  ■ H H H l ' ilH II  ■ i l l llll i I H I I I  '

Z dn. 1 stycznia 1922 r. p r z y b y w a  „ K u r j e r o w i  C z ę s t o c h o w s k i e m u 4

w ielka  liczba  now ych  p re n u m e ra to ró w ,
W o b e c  o g r o m n e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  s ię  drukowaną W o d c i n k u  

„Kurjera C zęs to ch o w sk ieg o ’4 pow ieśc ią  p. t.
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%

„Odłamek pocisku
p óra głośnego pisarza francuskiego  M L e b l a n c ’a, 

w  n u m e r z e  n o w o r o c z n y m  z a m i e ś c i m y  s t r e s z c z e n i e
drukowanej dotychczas  w „K urjerze  C zęs to ch o w sk im 44 części tej 

niezwykle c iekaw ej powieści.

Sieczkarnie
R ę c zn e  i n o żn e  W ie d e ń sk ie  W. W. I m a rk i  ,,FAHNE“

wagi 1 /0  klg. dzienna p raca  od 300 do 600 klg. p rzesuw ane na kółkach

dci sp rzed a n ia  
n firmie JA R ! S E R E O M I C M 2  b S « k a  !i-ga Ateja 16,

od m k. 3 5 . 0 0 0  — 4 0 . 0 0 0 .
s x ia m & iv & s m  w m u a r n  n w i s a i  mi... .... ......... ..

Ś w i a t  R o s j a  i P o l s k a .
Wczoraj pisaliśmy w „Kurierze" o 

bezwzględnie najwybitniejszym wypadku 
poiityoznym dni ostatnich a mianowicie 
o wszczęciu rokowań z Rosją sowiecką 
oraz. zaproszeniu Cziczerina i Litwinowa 
do Londynu.

Wiadomość ta oznacza, że najodporniej 
szy dotychczas w stosunku do sowietów 
rząd francuski pnyjm uje  angielski punkt 
widzenia i, nie czekając na „trzecią Ro­
sję", która przyjdzie kiedyś, uważa za 
stosowne wejść w stosunki z tą Rosją, 
jaka jes t  dzisiaj z tym rządem, jaki Ro­
sja obecna posiada.

Równocześnie niemal przyszła wiado­
mość Rzymu o podpisaniu trakta tu  han­
dlowego pomiędzy rządem włoskim a przed 
stawicieistwem Roaji sowieckiej, zaś w 
.P ra g e r  P resse"  zamieścił artyknł ezet- 
i i  minister spraw zagranicznych dr. Be- 
ness, wskazując na potrzebę zwołania 
konferencji międzynarodowej w sprawach 
rosyjskich z udziałem Rosji, t. j, (przed* 
Ktawiciełi obecnego rząda sowieckiego.

A cóż Polska? — pyta słusznie „G a­
zeta Poranna".

Zdawałoby się, że Polska powołana 
jest do odegrania roli pilota innych państw 
europejskich po mętnych i wzburzonych 
falach morza rosyjskiego. Najdawniejsze i 
najbardziej bezpośrednie mieliśmy z R o­
sją stosunki, wycbodźtwo nasze poznało 
ją  nawskroś, nie było w Rosji większe­
go miasta rosyjskiego, które nie posia­

dałoby liczniejszej kolonji polskiej. W i y!« 
ciu g08podatczem Rosji Polacy odgrywali 
bardzo poważną i naprawdę twórczą rolę.

Zdawałoby się tedy, źe nikt inny, ty - 
ko my właśnie powołani jesteśmy do c- 
degrania roli ekspertów co do stosunków 
rocyjskieh, że w zakresie tych stosunków 
z głosem naszym liczyć się winne pań­
stwa Europy zachodniej.

Stało się jeonak inaczej. F .k te m  jest, 
że w zakresie stosunku do Rosji polityka 
nasza nic posiada żadnego planu, żadnej 
Iinji wytycznej.

„Kawały" oddziału l i  go, nieskończo­
na wymiana not na temat powstania na 
Ukrainie, wreszcie — walka o wykonanie 
traktatu ryskiego, wydzieranie bolszewi­
kom z gardła tego, co nam się oddawna 
z mocy tego trakta tu  należy, —- oto 
wszystko, do czego ogranicza się nasza 
polityka w stosuaku do Rosji.

Miuisterjum spraw zagranicznych nia 
posiada w tym kierunku żadnej inicjaty­
wy, ustępując ją  — bądź oddziałowi U 
sztabu generalnego, bądź — nawet mini­
strowi spraw wewnętrznych, który — na 
swój sposób „reguluje- nasz stosunek do 
Rosji.

Nic dziwnego, że gdy chodzi o polity­
kę rosyjską, o taki lub inny stosunek do 
Rosji obecnej, nie oglądają się na nas i 
nic liczą się z nami ani przyjaciele ani 

wrogowie.
*  f9i : f w a i i M

Nasze możliwośei wywozowe.
Przemysł polski nie może pracować 

tylko na potrzeby wewnętrzne, które są 
za male w stosunku do siły wytwórczej 
jaką fabryki rozporządzają. Przed wojną 
około 70 prcc. naszego wytwóratwa szły 
zagranice względnie do Resji, która s ta ­
nowiła nasz niemal wyłączny rynek zbytu.

Wojna zburzyła te ognisko, z k tó re ­
go powstsły nieuporządkowane gruzy. Bę 
dą one z czasem uprzątnięte, ale długo 
aa  to czekać wypadnie.

Zachodzi więc potrzeba obej rżenia się

za innemi środowiskami, do któryeh 
nadmiar produkcji kierowaćby można.

Wysuwają się na pierwsze miejsce 
miejsce „państwa sukcesyjne44 Rosji, jak 
Litwa, Ukraina, F inlandja i k ra je  baltyc 
kie — niektóre z dawnych stosunków 
stosunków nam są znane.

Lecz tu borykać się musimy z nie- 
przeroidzianemi trudnościami. Wyłączyć 
z tej listy przedewszystkiem trzeba U- 
krainę, do której nie mamy dostępu m i­
mo trakta tu  ryskiego. Rządy nadto bol­
szewickie tam panujące nie sprzyjają pra 
widłowej wymianie towarów. Finlandja

ma wprawdzie rząd bnrżuazyjny, lecz i 
tam niełatwo się dostać, chyba morzem 
na Gcańsk co oczywiście stosunku nie u- 
latwiq. Zresztą przedwojenny nasz han­
del z tym krajem ograniczał się do wy­
wozu cukru, gdy zbyt Innych towarów 
był hamowany importem rosyjskim szwedz 
kim tudzież restrykpejami polityoznemł. 
Podobno obecnie zostały one skasowane, 
mniej przeto bezpośrednia komukacja l ą ­
dowa między Polską, a Finlandją jeszcze 
nie istnieje. Niewiasomo wspomnieć trze­
ba iż założone przed dwoma laty „Pol- 
sko-fińskie Towarzystwo Handlowe4' przy 
stąpiło w roku bieżącyfia do likwidacji, 
nie znalazłszy oczekiwanego pola wzajem 
nej pracy i poniotło wielkie straty walu­
towe.

Co się tyczy Litwy, to stosunki poli­
tyczne utrudoiąją porozumienie, które na­
stąpi dopiero po uporządkowaniu sprawy 
wileńskiej. Na razie Kowno jest placów­
ką wpływów niemieckich, które ogarnia­
ją  kraj cały w postaci przywożonych to ­
warów na kredyt. Sza fają nim hojnie 
przemysł i rząd berliński na cele nam 
wrogie.

Pozostały państwa bałtyckie. Po unie­
zależnieniu się tych prowincji, współza­
wodniczyły ze sobą Anglja, INiemcy i A- 
raęryka by zawładnąć handlem pośredni­
czącym litewsko-estońskim, który się za- 
zapowiadał bardzo obiecująco. Powstały 
w Rydze, Libawie i Rewlu liczne biura 
firm zagranicznych, za pośrednictwem któ 
ryeh sprowadzono bardzo znaczne ilości 
towarów, przeznaczonych dla wywozu do 
gnbernji rosyjskich. Spekulacja i paakar- 
stwo doszły do nieznanych rozmiarów.

Rząd łotewski skorzystał z tej kon- 
junktury, aby wzmocnić finanse państwa 
i walutę, którą jes t  rubel łotewski i od­
powiadający około 1.25 markom niemiec­
kim.

Wprowadził więc olbrzymie cła i .pód 
niósł wszelkie podatki. Tona nafty kosz­
tuje 8  Ł; cło zaś i podatki wynoszą 15 
Ł. Patent na sprzedaż gazet kosztować 
będzie od 1922 roku 800# marek nie­
mieckich. Pokój w hotelu drugorzędnym 
płaci się dziennie około 1200 marek po l­
skich. Mniej więcej w tym stosunku nor­
mują się inne eeny. Rezultat jes t  taki, że 
od jesieni zwinięto tył '  250 biur zagra­
nicznych (niemieckich, angielskich, szwedz 
kieh) a dalsze 250 likwidują także swe 
interesy bo wyprawy po złote runo ro­
syjskie zawiodły. Owce te strzygą noży­
ce berlińskie.

Wątpliwe jest czy wywóz polski bę­
dzie w tych warunkach zdolny do konku­
rencji. Próby wypadną zbyt kosztownie.

Najświeższe wiadomości
Żydsi n a  Litwie.

WARSZAWA. 30 12 (Tel.wł.) Kowieńska 
Żydowska Rada Narodowa, która dotych­
czas nie była przez rząd zalegalizowana 
została ostatnio zatwierdzona urzędowo. 
Rada Narodowa otrzymała szeroką kom­
petencję i przysługuje jej prawo przed­
stawienia rządowi wszelkiego rodzaju 
projektów, dotyczących żyoia żydowskie­
go. Radzie Narodowej przygnano prawo 
rozważania wszystkich projektów rządo­
wych, dotyczących żydów i wnoszenia w 
razie potrzeby kontrprojektów. Do kom­
petencji Rady Narodowej należy również 
kierowanie gminami i kontrolowanie ich 
działalności.

Rada Narodowa składa się z 3-ch cz ło n ­
ków wybieranych ua zjeździe gmin, zwo­
ływanym co 2 lata. Minister spraw ży­
dowskich odpowiedzialny jest przed Radą 
N arodow ą i bierze udział we wszystkich

posiedzeniach Rady.
Radzie Nadzorczej przysługuje prawo 

zakładania weto przeciwko działalności 
ministra. Gminy mogą nakładać na swveh 
członków podatek, który jednak nie mo- 
może byn większy, niż podatek rządowy 
i samorządowy.

K om uniści p rz y g o to w u ją  
ro z ru c h y  w N iem czech,

BERLIN, 30. 12 (Tel. w/.) „Deutsche 
Allg. Zeitung" donosi, że mnożą się ozsa- 
ki, iż komuniści przygotowują na początku 
Nowego Roku rozruchy w obszarze sa d  
Ruhrą.
P o rw a n ie  żony p re z y d e n ta  

ch ińsk iego .
LONDYN,-30. 12 (Tel. wł.) Podczas 

podróży prezydenta republiki południo­
wej chińskiej, Sunjasena, uprowadzono 
mu żonę z wagonu kolejowego, Zniknęła 
ona bez śladu.

P o c z ą te k  k o n fe ren c j i  w 
C annes  6 -go  s ty czn ia .
PARYŻ, 30. 12. (Tel. wł.) Agencja 

i layasa  donosi, źe pierwsze posiedzenie 
między narodowej konferencji w Cannes 
cdbędzie się w dniu 6 stycznia. Konfe­
rencja potrwa 8 dni. W obradach ucze­
stniczyć będzie dwustu delegatów.

G roźba za m a ch u  
na  B en esza .

WIEDEŃ, 30. 12. (Te), wł.) 2  Pra*. 
donoszę, źe zwrócono tam uwagę Bene­
sza, który wybiera się w celach informa­
cyjnych na Ruś Podkarpacką, te  grozi 
mu tam zamach na jego osobę.

Pa Dąbalu —  Łańcucki
ŁUDŹ, 80.12. (teł. wł.) Sąd okręgowy 

łódzki zażądał od Sejmu wydania posła 
Łańcuckiego za antypaństwową działa!- 
ność, jaką uprawiał na terenie łódzkim.
K w a ra n ta n n a  d la  e m ig ra n ­

tów .
WARSZAWA, 30,12. (tel. wł.) Z po- 

wodu zawleczenia nowych epidemji przez 
reemigrantów, zażądało Ministerstwo Zdro 
wia przedłużenia terminu kwarantanny. 
Ministerstwo Skarbu nie zgodziło się»jed- 
«ak na ten wniosek, a to ze względów 
oszczędnościowych.

G dańsk r a ty fik o w a ł um ow ę  
z  P o lsk ą .

GDAŃSK, 30.12. (tel. w l )  Sejm gdań­
ski na posiedzeniu 62 głosami przeciwko 
S2 ratyfikował układ gospodarczy, zawar­
ty między Polską a Gdańskiem.

u4 JS W "  - — —  <"»* s

Wiadomości polityczne.
N arada z  „ n a szy m i1;.

P r a sa żargonowa donosi, że oiegda.', 
minister spraw wewnętrznych, Dcwnarc- 
wicz, zaprosił do siebie na naradę przed 
stawicieli wszystkich mieBzezański h u- 
grupowań żydowskich. Omówiono „różne 
sprawy, będące na porządku dziennym 
życia żydów w Polsce". Narada trwała 
przeszło 1 i pół godziny.

—fiDO—  '»

Dlaczego Besseler 
uciekł z Warszawy.

Umarł Besseler. Nazwisko tego zdo­
bywcy z A ntuerpji  pozostanie r a i  na za­
wsze związane z dziejami Polski. Z górą 
trzy łata ten wielkorządca Warszawy i 
znacznej części Królestwa Polskiego, re- 
sydoweł w Warszawie z władzą dyktater 
ską, był panem życia i śa ie re i  kilku mii 
jonów polaków, opierając swoją władzę 
na armatach, kulomiotach i bagnetach. 
Sys profesora uniwersytetu, także potom 
ka uczonych prawników, brat pruskiego
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ministra sprawiedliwości, Inżyiier wajska 
w y z zawodu, człowiek o głąbszem w y ­
kształceniu filozofieznem i historyszuem, 
n ia o  to wszystko w chwilaeh stanów - 
czych w ierzył tylko w bagnet i karabin 
m aszynowy, bił w rozmowie z naszymi po 
litykami pięścią w stół i groził użyciem  
siły fizycznej. W ierzył niezmiennie, że tyl 
ko ona jedna rozstrzyga ostatecznie i bez 
apelacji stosunki miedzy państwami, sto­
sunki wzajemne między narndami. Mime 
wykształcenia i mimo starej kultury pro* 
feserskiej pod tym względem pozostał 
prusakiem czystej krwi.

I właśnie ten człowiek. wier2ąey osta 
tecznie tylko w pięść, uciekł z W arsza­
wy w nocy z dn. 9-go na 10 ty listopada 
1918 roku, ociekł pod ochroną cficerów  
polskich, odbiegłszy komendy, powierzone 
go  mu stanowiska, powierzonej mu w ła­
dzy i armji, wśród której sam garnizon 
warszawski liczył z górą 20 000 zbroj­
nych. Kto znal dyscyplinę dawniejszej ar 
mji pruskiej, tak dumnej ze zwycięstw w 
1866 r. i 1870—71 roku, tak z góry pa­
trzącej na cały świat, tak pogardzającej 
wszystkiem , co nie pruskie, i każdym, kto 
nie był oficerem pruskim, ten zrazu nie 
mógł pojąć, w jaki sposób to się  stało, 
że generał pruski, naczelnik kraju i ar- 
mji, stary i zasłużony z praskiego pank- 
ta w idzm ia żclnierz, uciekł pierwszy, jak 
najzw yklejsły dezerter, uciekł, pozostawia 
jąc powierzoną sobie armję i urzędników  
w kraju wrogim, z ludnością, niesłycha­
nie rozgoryczoną łnpiestwem  okupantów  
niem ieckich.

Przecież generał B ssseler, gdy się ci 
chaczem wymykał nocą z W arszawy, do­
puścił się przestępstw a, za które naWet 
prostego żołnierza odrazu stawiają pod 
mur, a cóż dopiero generała człowieka, 
w którym poczucie obowiązku powinno 
było być tak wrodzonem, jak zmysł doty 
ku czy wzroku...

A jednak właśnie dlatego, że B asse- 
ier był staryrn oficerem, prusakiem z 
krwi, wierzącym bałwochwalczo w Prusy 
Hohenzolernów, prnsko-niem iscki sztab ge  
neralny, niezwyciężalaość armji niemiec­
kiej. dlatego, że był przekonanym o pra­
wie, danem prusakom przez Boga, do pa 
nowania nad Europą, dlatego, że do ostat 
ka był przekonanym o ostatecznem  z w j-  
cięstw ie niemców, wiadomości, które ode­
brał dnia 9-go listopada, w sobotę popo­
łudnia, poprostu przyprawiły go o obłą­
kanie. Jak to —  myślał sobie w B elw e­
derze. a potem na Zamku K rólew skim —  
tu już niema Hohenzolernów, Niemcyji 
Prusy są republiką, armja niemiecka mu 
si prosić o pokój, a może I kapituiowtć  
—  boć właśnie Erzberger jechał do mar­
szałka Focha —  socjaliści tryumfują, nie! 
to wszystko było zbyt silnym ciosem dla

generalno-proskiego mózgu. Zdaje się , że 
nawet lęk  o własną osobę grał mniejszą 
rolę, niż otumanienie umysłu na wiado­
mość o zawaleniu się  Hohenzolernów, e- 
głoszeniu republiki w Berlinie i k lęski 
armji niemieckiej na polach Francji. Stan 
duchowy Basselera był zupełnie taki sam , 
jak u generałów  praskich po bitwie pod 
Jonę, gdy to twierdzę Magdeburg zajęło  
czterech kawalerzystów francuskich. Dla 
Besselera skończyło się wszystko; honor, 
obowiązek, potrzeb % zaopiekowania Bię 
podwładnymi z chwile, gdy się dowiedział, 
źe runęli H ohenzolernowie, królestwo Pru 
skio i zwycięstwa z 1*71 roku. Nic dziw 
nego więc, że chyłkiem nocą nciekł z 
W arszawy.

A d a m  N o w ic k i .
r*: * fSf' ~S  g  *

U r o n i k a .
Z R ady m ie j s k ie j .
Zapowiedziane na czwartek posiedze­

nie Rady miejskiej nie odbyło się  z po­
wodu braku quorum.

W p r o w a d z e n ie  d an in y  w  ż y  
c i s .

Przepisy wykonawcze do ustawy o da 
ninie są już opracowane.

Jak dowiadujemy się zostaną one w 
pierwszych dniach stycznia ogłoszone w 
„Monitorze".

Przygotowania do pobierania d a iin y  
są w pełnym toku.

Odpowiednie zarządzenia zostały już 
rozesłane do właściwych urzędów skarbo 
wyeh, które gorączkowo się  niemi zajęty 
i każdej chwili gotow e są do wcielania 
ich w życie.

Na b ie d n e  d z ie c i .
M agistrat m. Częstochowy rozesłał do 

w łaścicieli restauracji, cukierni i t. p. za 
kładów odezwę treści następującej:

.W  celu przyjścia z pomocą zakładom  
dobroczynnym m. C ięstochow y, w m yśl 
uchwał Rady M iejskiej, wzorem lat ubie 
głych w noc sylw estrow ską M agistrat po 
biera na biedne dzieci 25 pr. z rachun­
ków płaconych we wszystkich restaura­
c ja ch ,  cukierniach, piwiarniach, zakładach 
pablicznych, prywatnych, m iejscach za­
baw i t. p.

Wobec tego Magistrat zwraca się do 
w szystkich właścicieli zakładów, osób i 
instytu-ji, by w sprawie tej zajęli oby­
w atelskie stanow isko i ściśle przestrze­
gali, by od każdego opłaconego w noc 
sylw estrow ską rachunku pobrane były 2® 
pr. podatku.

W tym celu wszyscy restauratorzy, 
osoby i towarzystwa, urządzające zabawy, 
winni zaopatrzyć się w odpowiednie blo­
czki, które W ydział podatkowy zaświad­
czy pieczęcią M agistratu i na bloczkach

tych od godz. 4-ej po poi., 31 gradoia, 
podawać gościom  rachunki.)

Bloczki te, po zamknięcia zakłada, zo 
staną przez delegowanego urzędnika Ma­
gistratu podsumowane i należny podatek 
pobrany.

Od Właścicieli (zakładów i osób, które 
nie zaopatrzą się  w odpowiednie bloczki 
i nie opłacą w sposób wyżej wskazany 
25 pr. do Kasy M iejskiej, podatek bę­
dzie obliczony proporcjonalnie do 3 ch 
identycznych zakłądów i ściągnięty przy­
musowo ż doliczeniem 20 pr. tytułem ko 
sztów biurowych i sekw estrn.

Prezydent Dr. MAR0ZEWSKI. 
Ławnik NIEPRZEGKI.

P r a c a  ś w ią t e c z n a  w  p ie k a r  
niaoh .

W .D zienniku Ustaw" ogłoszono roz­
porządzenie o wykonywaniu w nocy oraz 
w niedzielę i dni świąteczne robót, po­
przedzających produkcję w piekarstwie. 'j

Na mocy tego rozporządzenia zezwala 
się na pracę w nocy oraz w niedzielę i 
dni świąteczne w piekarniach pracowni­
kom niezbędnym do wytwarzania w szel­
kiego rodzaju zakwasek i rozczynów,

W wypadkach stosowania praoy w no 
cy oraz w niedzielę i dni świąteczne na­
leży poprzednie zawiadomić o tem w łsśsi 
wy urząd inspekcji pracy z podaniem ro  
dzaju robót, ilości zatrudnionych przy 
nich pracowników oraz czasu, niezbędne­
go do wykonania tych robót.

Sylwester w Częstochawie.
G dzie s i ę  b ę d z ie  b a w iła  C z ę ­

s t o c h o w a ?
Zwyczajem dorocznym Częstochowa 

żegnać będzie Rok stary wśród śmiechu, 
radości i w esela przy dźwiękach orkiestr 
wśród zabaw, tańców i pełnych kielichów  
(o ile naturalnie władze pozwolą).

Zabawy odbywać się będą wszędzie.
S low . śpiew . .Lutnia" urządza bal w 

salach hotelu „Polonia*.
Drobne kupiectwo żegnać będzie rok  

stary w siedzibie własnej III Aleja 54.
W stow . Kzem. Przem. również będzie 

gwarno i wesoło.
Polskie Żw. Zawodowe „Praca" urzą­

dzają zabawę w f»bryoe „Stradom“.
W  sali S traży  ogniowej odbędzie się 

bal koBtjumowy pod hasłem: („WeBote po 
w itanie N ow ego Roku", urządzany sta- 
rsirem  Żyd. T wa D obroczynności.

Sekcja wsparć niezam. młodzieży szkol 
nej przy T wie szerzenia ośw iaty wśród 
żydów urządza taneczny wieczór S y lw e­
strowy, który odbędzie się w sali , ;H»r- 
monji“ .

Prócz wymienionych zabaw, w ieczor­
ków, częstochowianie bawić się  będą w 
m ieszkaniach prywatnych.

W esoło będzie w noc Sylw estrow ą...

A gdy wybije godzina dwunasta i zga 
sną św iatła ... ukaże się rok nowy...

Co przyniesie on nam w darze, będzie 
m yślą w szystkich, pomimo szału i w ese­
la, których ogarnął...

W każdym razie przy zabawach z a ­
chowajcie miarę w wesołości i wydatkoch 
a nie zapominajcie nadewszystko, źe trze 
ba złożyć w nas sylw estrow ą ofiarę na 
przyłączenie W ilna do Polski!

Walka z epidemia.
Sejmik pow. częstochowskiego u- 

Chwalił przejęcie na 2 miesięczny okres 
próby tj. do dnia l i i  1922 r. koszt u- 
trzymania 2-ch samochodów znajdują­
cych się w posiadaniu Pow. Urzędu 
Zdrowia na warunkach proponowanych 
przez Nacz. Nadz. Kom. do spraw wał 
ki z epidemiami asygnując na ten cel 
po mk. 100 0 0 0 — m iesięcznie czyli na 
dwa m iesiące mk. 200,000. — Wydatek 
ten Sejmik postanawia pokryć z sum 
do swej dyspozycji przeznaczonych.

Dom ludowy.
Sejmik Powiatowy uchwalił przyjęcie 

od Ministerstwa Robót Publicznych w 
kwocie mk. 6*0 000.— pożyczkę i prze 
kazanie jej gminie Olsztyn, pow. często  
chowskiego na budowę domu ludowe­
go i ochronki w os. Olsztyn spalonej 
W m. lipcu br. Przekazanie kwoty po- 
wyższęj gm inie Olsztyn odpowiadać 
winno ściśle warunkom na jakich Sej­
mik uzyska ją od Ministerstwa Robót 
Publicznych.

3 lata więzienia
i m iljon  m k. k apy z a  p r z e ­

m y tn ic tw o .
W ub. czwartek sąd okręgowy w Czę 

Stochowie rozpatrywał sprawę W awrzyń­
ca I.łbka, m ieszksńca pasa nadgranicz­
nego, oskarżonego o przemycanie różnych 
towarów do Prus i o przekupienie żołnie 
na. Po przesłuchaniu świadków i po prze 
mówienia prokuratora, sąd udał s ię  na 
naradę i ogłosił wyrok, k tó re g o  mocą c« 
skarżony W . Łebek został skazany za 
przemycanie towarów przez granicę na 3 
lata ciężkiego więzienia, pozbawienie 
praw i zapłacenie miljona a a .  kary o t  
do przekapienia żołnierza sąd, z powodu 
braku dowodów, Ł . uniewinniony.

W ielki ba l a k a d e m ic k i .
W czwartek dnia 5 stycznia w sali ho 

tclu „Polonia" odbędzie się w ielki bal a 
kademicki. Dochód z balu przeznaczony 
zostaje na częstochowskie Kolo A kade­
m ików.

Z n a czn a  k r a d z ie ż .
P. Fidlerowi, zam. Kościuszki 45, skra 

dziono e zam kniętego mieszkania ubrania 
i różne rzeczy, wartości kilkaset tysięcy  
marek.
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Odłamek  pocisku.
P O W I E Ś  C.

W poprzek łóżka, odziany w sw ój uniform w a j. 
skowy, wyplamiony winem, jak m anekii bezwładny, 
spał k s;ążę Konrad. Spał tak głęboko, że P aw eł mógł 
swobodnie zbadać cały pokój. Był on oddzielony od 
korytarza jakby małym przedpokojem i dwojgiem  za­
tem drzwi, które Paw eł zamknął n i  klucz. Tym sposo­
bem znajdowali się sami z księciem Konradem.

—  Do roboty —  rzekł Paw eł.
Owinął twarz księcia skręoonym ręcznikiem, któ­

rego końce starał s ię  włożyć mu w nsts; równocześnie 
Bernard przy pomocy innych ręczników krępował mu 
nogi i łokcie. W szystko dokonało się w ciszy. Ze stro­
ny księcia nie było ładnego oporu, żadnego krzyku. 
Otworzył oczy i spozierał na swych napastników  z mi 
ną silow ieka, który zrazu nic nie rozumie, którego 
jednak stopniowo ogarnia coraz większy przestrach, w 
m iarę jak uświadamia sobie niebezpieczeństwo.

—  N ie zbyt odważny dz'edzic W ilhelm a—zakpił 
Bernard. Co za niedołęga! No, młodzieńcze, trzeba się  
otrzeźwić. Gdzie twój fiakonik z solami? .

Paw łow i udało się wtłoczyć w usta księcia poło­
wę ręcznika.

—  A teraz w drogę-—rzekł,
— Co chcesz zrobić? — spytał Bernard,
—  W yw ieźć go.
— Dokąd?
—  Do Francji.
—  Do Francji?
— A cóż u djabła? Mamy go, n lec łźe  nam służy!
—  Nie wypuszczą go.
—  A  tunel?

—  To niemożliwe! Zbyt siln e teraz strzeżen y.
—  Zobaczymy.
Chwycił w dłoń rawolwer i mierząc do księeła, 

rzeki:
— Słuchaj mnie. Pan masz m yśli zbyt poplątane, 

aby zrozumieć moje pytania, Ale wym owny sarn przez 
się, prawda? Przemawia jasno 1 wyraźnie nawet do 
tego, który jest pijany i drży ze strachu. A zatem, je­
żeli nie zachowasz się  pan cicho, jeże li będziesz usiła- 
wał się  bronić i narobić hałasu, jeżeli towarzysz mój 
i ja, na chwilę choćby znajdziemy się  w niebezpieczeń­
stw ie, jesteś pan zgubiony. Rewolwerem, Którego lufę 
czujesz na swej skroni, palaę ci w łeb. Zgadzasz się?

K siążę skłonił głow ą,
—  Doskonale— rzekł Paw eł.—Bernardzie, osw o- 

bódź mu nogi, lecz zwłąż ręsę na plecach... Tak... do­
brze... W drogę!

Szli zrazu wśród drzew aż do ogrodzenia, oddaia 
łającego ogród od obszernej przestrzeni, zajętej przez 
koszary. Tam podali sobie księcia jeden drugiomu, jak 
pakunek, poczem idąc tą samą drogą, którą przyb ili, 
zdążając ku willi, dotarli do złomów.

Noc była dostatecznie jasna, aby nie zmylić dro­
gi, ponadto dostrzegli przed sobą św iatło, pochodzące 
prawdopodobnie z siedziby straży, u wejścia do tunelu. 
I istotnie w szystkie lampy były zapalone, a ludzie, 
stojąc na zewnątrz Laraku, pili kaw ę.

Przed tunelem przechadzał się żołnierz, z bronią 
na ramieniu.

—  Jest nas dwóch —  szepnął Bernard.— Ich jest 
sześciu, a na odgłos pierwszego strzału przyłączy się 
do nich kilkaset pludraków, obozujących stąd o pięć 
minut. W alka trochę nierówna, jak sądzisz?

Położenie ich stawało się o tyle jeszcze trudniej 
sze, źe w rzeczywistości nie byli we dwuch tylko, a 
trzeci towarzysz-więzień był dla nich w tej chwili naj 
straszniejszą zawadą. Niemożliwe z nim bledz, niemo­
żliw e uciekać. Należało s ię  chwycić jakiegoś podatępn.

Pow oli, ostrożBle. uważając, aby żaden kamyk

nie stoozył się  z pod ich nóg lub też z pod nóg księ­
cia, opisali, na zewnątrz ośw ietlonej przestrzeni koło 
t detzli p« upływie godziny do skallstyeh stoków, o 
które opierały się pierwsze mury tunel a.

—  Zostań tutaj—rzekł Paw eł, mówił bardzo c i-  
eho, U cz tak, by książę mógł go  słyszeć— zostań tutaj 
i zapamiętaj dobrze moje wskazówki, Przedew szyst- 
kiem zaopiekujesz się księciem... rewolwer w garści, 
a lawa ręka na jego kołnierzu. Jeżeliby się buntował, 
palaiesz mu w łeb. Tem gorzej dla nas, lecz równo* 
cześaia tam gorzej i dla niego. Ja wracam to pobliże 
baraku i ściągam pięciu ludzi z placówki. W ówczas, 
albo człowiek, który tam w dole trzyma stsaż, przy­
łączy się do swyeh tow arzyszy— w takim razie prze­
chodzisz z księciem  — albo, posłuszny rozaazom, ani 
drgnie— w takim razie przechodzisz z księciem — albo, 
posłuszny rozkazom, ani drgnie— w takim razie strze­
lasz doń, ranisz go... i także przechodzisz.

• — Tak przechodzą, lecz Niemcy pędzą za mną.
— Naturalnie.
— I dopędzą nas
—  Nie dopędzą was
—  Jesteś tego pewny?
—  Najzupełniej.
—  Z chwilą, gdy ty zapewniasz.,.
— Zatem rozumiesz mnie. A pan tgk łe  — rzekł 

Paw eł do księcia — zrozumiałeś mnie, prawda? Bez- 
względ la uległość! w szelką bowiem nieroztropność, 
wszełki opór, możesz przypłacić życiem.

Bernard rzeki do ucha szwagrowi:
— Mam sznur, który przyw iąię mu dokoła szyi 

i lada najmniejsza niekarność z jego strony, krótkiem  
szarpnięciem przywołam go do rzeczywistości. Jednakże, 
Paw le, uprzedzam cię, jeżeli przysziaby mu fantazja 
bronić się , nie będę w stanie go zabić... tak sobie... 
z zimną krw ią...

—  Bądź spokojny... zanadto się boi, by był zdol­
ny bronić się . Będzie szedł zs tobą, jak pies, aż do 
tamtego końca tunelu. D. c. o,
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Z dn ia .
Nastroje poświąteczne.

P rzy końcu roku dostaliśmy lanie,
Bilans wskazuje, że wszystkiego brak. 
i.ogo zapytam: co tam słychać panie? 

k a żd y  powiada: niech go trafi szlag!

goda także nastraja paskudnie,
P rzez  mokre buty przemaka w nas ja/ń.

*j! gdzież są owe przecudne grudnie 
r'. ale i czyste jak zimowa baśń?

dzież owa sanna po śniegu jak plaża 
‘ G dzież owa panna, co wzbudzała dreszcz? 
panna się przeszła trochę za paskarza. 
,-annu się wściekła pada bowiem deszcz.

Naw et poskarżyć dziś się niema komu 
>-• o każdy patrzy na cię okiem złem, 
W ięc godzin&m', kiedy jestem w domu 
Rozmawiam tylko z moim w.ernym psem.

. en jeden kontent, choć dostanie klapsa 
mówi wzrokiem , wtuliwszy się w kąt: 

Gdy twoje życie bracie zeszło na psa 
"\ ięc pies ci życ ył dziś Wesołych Świąt!

N E M O .

Samochód bolszewicki w Częstochowie
Rozrzucał on odezwy komu­

nistyczne.
Przed k ilku  dniami okazał się na przed 

mb ściacb Cięstochowy samochód bolsze­
w icki, który rozrzucał odezwy korauais- 
tyczne w języku  polskim, a drukowane 
w Moskwie.

W ładze bezpieczeństwa rozpoczęły o  
łiergiczne śledztwo celem wykrycia ta em 
niczego samochodu.

Wiadomość tę podajemy za „K u rje - 
r? ’n W arszaw skim ".

A rty s ta  b e z  b u tó w ...
Zuanemu artyście skrzypkowi, d r. St. 

L rydbergowi, jadącemu z Lodzi do So- 
;».owea na koncert, skradziono w drugi 
dzień św iąt Bożego Narodzenia w pocią­
gu między Częstochową a Myszkowem  
s-rtośeiow e skrzypce z nutam ', plecak z 
, ? roh^ i bielizną, smyczek ze ilo tą  
rączką i. buty. ? — ——

A rtysta był bowiem na tyle naiwny, 
te pełen ufności położył się spać. Każdy 

rtysta jes t d a z j - j  dzieckiem ... Zd ją ł 
więc buty, spojrzał pieści wia na swe 
skrzypce, o tu lił się w swe lary i penaty  
i za chwilę zachrapał kantyleną przesłoń 
ką. N ie wiedział jednakże o tym , iż na 
iin ji Częstochowa— Myszków grasują zło­
dzieje o nader muzykalnych aspiracjach.

K iedy artysta obudził się w M yszko­
wie, na skrzypcach jego złodziej g ra ł już  
ja leko , daleko sonatę księżycową, a p. 
F ryd berg  w skarpetkach m a la ł się na 

wój los #  komisarjacie kolejowym .
Pomarańcze.
U ia z s ły  się w sprzedaży pomarańcze 

w ceai6 mk. 120 za sztukę.
Aresztowanie dezertera .
Policja aresztowała Sr.  Michalskiego  

dezertera 2 p. s. p. w Kielcach, które  
go przesłano do Kom endy placu W Czę­
stochowie.

Nagły zgon sanitarjuszki.
Na stacji Częstochowa zm arła nagle 

sanitarjuszka szpitala wojskowego w Cie  
szynie, M arja  H antow er. Z w łok i prze­
wieziono do szpitala wojskowego w Czę­
stochowie.

Skonfiskowanie broni.
Gospodarzowi wsi B iała G órna, gro. 

Kam yk, F r . Dudka, skonfiskowano broń 
alaą, którą posiadał n ielegaln ie. Spra­

wę skierowano do Sądu Pokoju w K ło ­
bucku.

’.daleka i zbliska.

ki w ięźniów, która tylko rz powodów do­
brej organizacji straży więziennej została 
w zarodku Mamiona.

— Kłótnia w „rodzin ie11.
W  L'pnie posłowie W asilew ski, K o­

walczuk i Jurkiewicz urządzili zebranie 
w spraw ia daniny. Zebran i3 zakończyło 
się bardzo dla posłów niekorzystnie, gdyż 
były ich in s trn k t.r  Anusiak, obecnie pra  
cujący w „W yzw oleniu", u jaw nił cały  
szereg nadużyć posłów „PJastow ców \ Ze  
brani dość licznie włościanie, przed któ­
rym i ludowcy p ra li swą brudną bieliznę, 
uchw alili rezolucje, potępiające piastow- 
ców i wreBzcie zagrozili posłom kijam i. 
Posłowie „salw ow ali się“ ucieczką przez 
okno.

— Sprawa testam entu i .  p. 
Zapolskiej.

Jak donosi „Gaz. Lw ow ska" niema na 
razie mowy o sfałszowaniu testamentu 
śp. Zapolskiej. Testam entu je j dotąd nie 
otw arto, a nastąpi to w toku normalnego 
postępowania W drodze sądowej. W cale  
też nie aresztowano p. Eug. Kapitaina, 
który  jako  medyk z upoważnienia leka ­
rzy dawał śp Zapolskiej środki uśmie­
rzające. K w estja , o ile sumiennie wypeł­
niał Bwe zadanie, jest przedmiotem śledz­
twa. W ynik i śledztwa policyjnego w spra 
wie testamentu i p. Kapitalna będą prze­
dłożone P rokuratorji Państwa dalszego u- 
rzędo wania.

— Jeszcze badacze pisma 
aw.

W  ostatnich dniach ro zp ę d z iła  p o li­
c ja  m . K ra k o w a  k ilk a n a ś c ie  zg ro m a ­
dzeń  B adaczy  P ism a S w . na Podgórzu, 
gdzie  w m ieszkan iach  pryw atnych  u rzą ­
dzano zg ro m ad zen ia  \ w ykłady sw ej 
re lig ji. W y k ła d y  p row adzili: Jan K usina, 
S tan is ław  W y p y c h  i B ernard  M o ty le -  
w icz. S e k ta  B adaczy  Pism a S w . z d o ła ­
ła już za ło żyć  w  K ra k o w ie  5  gm iny  
sekciarskie: na N o w e j W s i, Podgórzu  
i G rze g ó rzk a c h .

— Pomnik Kościuszki na ba- 
stjonie Wawelu.

P o m n ik  K ościuszki, M a rc o n ie g o  z o ­
stał na dwa dni przed  św iętam i usta­
w iony na bastjon ie  w chodow ym  przy  
g łów nej b ram ie W a w e lu .

O k a z a ło  się, że  pom ysł ustaw ienia  
go tam  był n ie zw y k le  szczęśliw y.

P o m n ik  w ystępuje bardzo w yraźn ie  i 
p ię k n ie  na tle  zabudow ań zam kow ych  
już od u l. G ro d zk ie j, a postać K o śc iu sz­
k i, p rzez  swój ukłon  w odza kosynierom  
zw yc ięzco m  R a c ław ick im , jest szc ze ­
gólnym  sym bolem  O d ro d zo n e j Polski 
Lud o w ej, k tó re j jedną z  p ie rw szych  
trosk  stała się myśl odbudow y starego  
zam czyska kró lew skieg o , znaku daw ­
nej po lskie j potęgi i chw ały.

Z e  strony p lan tac ji pom nik  w ycho­
dzi bardzo słabo, a naw et w  dalszej 
p erspektyw ie  c a łk o w ic ie  gin ie .

P om nik  oglądały p rze z  dni św iąteczne  
tłum y krako w ian , k tó rzy  b ezw zg lęd n ie  
opow iadali się za  za trzym an iem  go na 
o branem  m iejscu

— Konsolidacja stronnictw
Z Środy (W ielkopolska) donoszą, ża z

inicjatyw y ks. Fvuetm ana, przewodniczą­
cego N. C hrz . S tr. Lad . w Poznaniu od­
było się tam przed kiJiu dniam i zebra­
nie przedstawicieli oddziałów miejscowych 
Zw iązku Ludowo Narodowego Stronnictwa  
Mieszczańskiego i Narodowo Ghrześc. Str. 
Pracy. Postanowiono zjednoczyć oddziały 
wszystkich tych st onaictw i w tym  kle- 
runko prowadzić dalszą pracę crganizn- 
cyjno-agitacyjną. N a dzień 6-ty  stycznia 
została zwołana nowa narada w tej spra­
wie.

— Bunt wojskowy w wię­
zieniu.

W czoraj wybHobł w więzienia wojsko­
w e® przy ul. Zsm arstynowskiej w e  Lw o  
•wie bunt. W  ohwili, kiedy klucznik wszedł 
jo jednej z cel, zostrł przez aresztanta 
napadnięty, powalony i pobity kolbą k a -  
abinn. N z  krzyk  napadniętego zbiegli się 
ani dozorcy, na których rzu c ili się a- 

j- sztanci i wszczęła zię w alka, w czasie 
vtórsj jeden z aresitantów  zosUł postrze 

■>ny. D ru g i, korzystając z zamieszania 
-b ieg*. D iię s i energicznej akcji komen­
danta więzienia buut został zlisw idew any  
'.daje się, że napad był wynikiem  zrę iz - 
ie obmyślanego planu zbiorowej usziecz-

nami Zjedooczonemi przysłać do A m ery ­
k i w ielką ilość tego sproszkowanego a l­
koholu i sprzedają go niezm iernie szybko 
w dolarowych paczkach.

Z  tak ie j paczki za dolara można po 
zmieszania proszku z pięcioma litra m i 
jak iegoko lw iek soku —  zrobić pięć kw art 
tęg iej wódki. A  więc dobroczynne skut­
ki nawiązania stosunków handlowych z 
Niemcami am erykanie już dziś mogą od­
czuwać.

  _

Nauka chiromancji.
Na jednem  z ostatnich posiedzeń to­

warzystwa antropologicznego w B erlinie, 
prof. dr. H . F o li, badacz spraw dziedzicz­
ności, omawiał stosanek, zachodzący po­
między kształtem wzorów na skórze pa l­
ców, a właściwościami psychicznemi czło 
wieka. K rę te  lin je  na skórze paloów, uży 
wane są, ja k  wiadome, w krym inalistyce  
jako  środek rozpoznawania ładzi. L in je  
te są bowiem nie ty lko  u każdego czło­
w ieka inne, ta k , te  wśród m ilj.k ó w  zdjęć 
dąktyloskopicznych nie znaleziono dwóch 
zupełnie jednakowyob, lecz począwszy od 
czwartego embrjonalncgo miesiąca, aż do 
śmierci pozostają niezmienione.

Aczkolw iek więc rozm aitych wzorów  
jest ty le  ile  ludzi, to jednak wzory te da 
ją  się podzielić na pewne grupy stosow­
nie jak ie  elementy w  nich przeważają: 
łu k i, w iry  czy pętlice. Prof. Poll zbadał 
dokładnie wzory ua palcach 6.000 osób i 
doszedł de k ilku  interesujących wyników. 
N ajp ierw  zauważył, że pewna kategorja

wzorzystych lin ji procentowo częściej wy 
stępuje u starca, niż w innym wieku; po 
nie waż wzory przez całe życie się nie 
zm ieniają, więc stąd wniosek, że ladzie  
posiadający tę właśnie kategorję rysunku  
na paku, żyją dłużej, niż inni. Jest więc 
możliwość przepowiedeenia z lin ji paleów  
dłuższego, czy Krótszego żywots,

Prof. Poll podkreśla, że badania jego 
nie są jescza dostateczne, lecz praktyczni 
Niemcy myślą ju ż  o zastosowania tej 
wskazówki w praktyce nbezpieezeń na 
życie.

P rzy  badaniu lin ji p ik ó w  osób umy­
słowo nienormalnych (około 200# w ypad­
ków) prol. Po ll stw ierdził przewagę pew 
nej kategorji figu r a matołków, idjotów. 
Jeżeli to spostrzeżenie się potwierdzi w  
wiąkszej liczbie wypadków, to znów bę­
dziemy mieli wskazówkę co do predesty- 
nacji dzieci w rodzinach nienormalnych, 
a ponieważ charakter wzorów dziedziczy 
się według prawa Mendela, więc z lin ji 
rodziców można będzie wnioskować o 
predestynaoji dzieci.

Powstaje więc chiromancja naukowa.

Z Z  NA K A R N A W A Ł.! ------
Niniejszym zawiadamiam W .P., iż p rzy j­

muje zamówienia na

O B K  I E S T R Ę
—  —  (smyozkawą) w doborowym z e s p o le .--------

W  repertuarze najnowszettatice.
Adres: F . B E L O  F, w Redakcji „Kurjera“ 

a także mieszkanie, Pomologiczna 4

Z A K Ł A D  
D entystyczno  - T ech n iczn y

FRYDERYKA HOCHSTiMA
C zęsto cho w a, C en tra ln a  6  m 5

otwarty od godziny 10-ej do I-e j po południu 
i od 3 — 6 wieczorem.

Pierniki Toruńskie
w w ie lk im  w yborze poleca

S. J a ś k ie w ic z
l l - a  A leja N i 33

POLSKI LLOYD
O d d z ia ł  w  Częstochowie

  II ga Aleja N r. 16. = =

Przyjmuje wszelkie ekspedycje na naj­
dogodniejszych warunkach. Asekuracja, 
wysyłanie towarów  pod własną ochroną 
O ddziały we wszystkich miąstach R ze ­
czypospolitej i w głównych ośrodkach 
— handlowych Europy i w Ameryce. —

Wykonywa polecenia najtaniej i 
—  — -  sumienniej. — —

naj-

ragoM Sś

Licytacja.
W dniu 2 -go  s ty c zn ia  1922 ro k u  o g od zin ie  9 - te j  

ra n o  w  K om endzie P. P . p rz y  u l. P a rk o w e j AA 14, zo ­
s ta n ą  sp rze d an e  p rz e z  lic y ta c ję : u żyw an e b ry c z k i,  
ź re b a k , b yczek  i k o z io ł.

Komendant Polieji Państwowej
pow. Częstochowskiego.

O G Ł O S Z E N I E .
Cukier kra jow y b ia ły kryszta ł w  dowolnych ilościach sprze­

daje Hurtownia Miejska. Magistrat pokój N r. 3, hurtowo po cenie 
*280 mk. za funt i  sklep m iejski ul Dąbrowskiego A<> 10, detaliczuie 
po cenie 285 mk. za funt.

Ł a w n ik  LEW A N D O W IG Z.

Rozm aitości.
(—) Jak się omija ustawę 

przeciwalkoholową w Ame­
ryce.

Przestrzeganie p ro h ib k y jn jc h  ustair 
antyalkoholowych jakoś nie może się zro 
snąć ze społeczeństwem amerykańskiem. 
Zwolennicy prohib icji ponieśli znowa kię  
SkQ i popadli w rozpacz z powodu nowe 
gc wroga, jak i im przybył.

Do Stanów Zjednoczonych nasłane zo ­
stały z Niemiec w ie lk ie  ilości tajemnicze 
go proszku, kaóry dodany do jakiegokol­
w iek soku, zamienia go w wódkę. Ów  
proszek, jak  się okaznje, ma być podo­
bno sproszkowanym alkoholem, wynale­
zionym przez niemieckich chemików. F a ­
brykanci niemieccy zdołali już od chw ili 
nawiązania stosunków handlowych ze Sta

"PAPIER i TEKTURY!! Specjalność: p a p i e r y  
I kartony zagraniczne.

F a b ry c z n y  sk ład  
papieru S. i N S  L I G H T ,

Własny oddział spedycyjny.

K R A K O W ,
D ie tb w s k a  59.

Ogłoszenie.
N lag is tra t m . C zęstochow y podaje de w ia d o m o ś c i, 

że ro z le p ia n ie  na s łu p a ch  o g ło s ze n io w y c h  a fis zó w  i 
p la k a t o b ją ł d z ie rż a w ę  z  dn iem  I s ty czn ia  1922 re k u  
p. A dam  O trą b e k  f irm a  „R e n o m a4* ul. K ośc iuszki Afs II.

M a g is t r a t .
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T P  ĘŁ Tf"i§EiS f i  n  P  A  M I I  „  . . . . . -  . O d  czw artku 29 -go Grudnia 1921 roku, do nie
STŁsJrw B i S  U  W ajpołę*ii«ejSza S ensacja  dzieli I-go Stycznia 1922 «•.

W sz ech św ia to w a !

CZŁOWIEK BEZ NAZWISKA
S e n s a c y j n e  p r z y g o d y  w  6  c iu  s e r j a c h  w e s o ł e g o  z ł o d z i e j a  m i l j o n ó w  PIOTRA VOSSA i j e g o  u c i e o z k a  p r z e z  lą d y  i m o r z a .

d z iś
Serja KROL SAHARY

F e n o m e n a ln y  f ilm w Ociu ak tach .  W  rolach g łó w n y c h  HARRY LIE DTK E i M ADY C H R I S T I A N S .

Ostatni seans o godz. 9 i pól wieczorem.

TEATR PA

Wejście dla młodzieży dozwolone. Szczegóły w afiszach — treść w programach

P r o g r a m  od ś r o d y  28 go G rudn ia  1921 roku  do 
niedzieli i -go  S tycznia  1922 roku  włącznie.

TROPIE”
il-a Serja! INDYJSKIEGO SZTYLETU ll-a Serja!

Dramat w ti-ciu częściach wytwórni Uniwersał Film Manufacturing Co w Nowym Jorku.

lytułowych E D D IE  PO LO  piękności amerykańskie, T e lm a  P e r c y  i E g g y  0 ’D are .
W poszukiwaniu za ukochaną kobietą i sztyletem EDDIE POLO udaje się do Frerji Połudn. Ameryki, gdzie doznaje niespodziewanych awanturniczych przygód.

K I N O  „ N O W Y ” - W ® Program od piątku 30-go grudnia 1921 roku , do 
poniedziałku 2-go stycznia 1922 roku.

TAJEHICE NALEWEK
d r a m a t  z  ż y c ia  f in a n s je r y  w a r s z a w s k ie j .

W r o la c h  g łó w n y c h : Leon T ristan  i Lucyna Grankowskai
[OSOBY: Mojżesz Helbersan — Abraham Eiteles — Natan Lurie — Majnert — Róża, jego córka — Fajntrand — Józia.

lir ę i o f a n  P i i r a i r i * f e  t-USjSfl K ę d z i S T S k ifell uiufCfil I U I DEU SB ordynator oddziału położniczego miejskiego
Kilińskiego Ni 4
— CHOROBY

s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w niedziele 1 święta 

0  od 8—11 rano. ą

Dr. W a c ł a w  Kon
choroby w ew nęłrzn*

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k is z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. uh Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologlcz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz. 
Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej <Io 12*ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

Doktór mod.

Helena Ettinger-Kawaeff
B. Assystentka prof. Klemperera w Berlinie 
B. Dyrektor Kliniki d-ra Kalmeyera i szpi­
tala Międzynarodowego Czerwonego Krzy­

ża w Petersburgu.
C h o r e b y  w e w n ę t r z n e  i n e r w o w e .  

L e c z e n i e  ś w i a t ł e m  i e l e k t r y c z n o ś c i ą .
Przyjmuje codziennie od 3—0 p. p.

1-a Aleja Nr. 11 lewa oficyna 11 piętro

ordynator oddziału położniczego miejskiego 
Akuszerja i choroby kobiece.
przyjmuje do 10-ej rano i od 3 do 6 po poł.

ul. Piłsudskiego (Dojazd) 5.
Telefon J4 412.

Doktór •okulista
L u d w ik  C h o m ic k i

powrócił,
ordynuje w chorobach oczu przy ul. Kazi 

mierzą i), od godz. 12 do '•>

Dr. Paweł Broniatowsk!
w Częstochowie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Ńr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Cheruby: skórne, dróg moczowych I weneryczne.

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 
_________Panie od 12—1 w poł.

Lekarz-- dentysta
BSichał Hf*ejitiec

ul. Psnuy Marji  (I Aleja) 10.
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

________ 1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

Dr*, med, E. I*efi*ykat
choroby skórns i w eneryczna

przyjmuje od ^odz. 5*ej do 8-ej 
w se boiy od 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.
LLK.AKZ D E N T Y S T A

A r tu r  B ro n ia to w s k i
I A le ja  8

przyjmuje od 9 rano do 1 p.p 1 od 5 do 7 wiecz

[ NA K A R N A W A Ł  I
poleca firma

J. R Z Ą S I Ń S K I E G O
Kośc iuszki  19 a, w podwórzu 

Telefon 3-18,
Bogaty wybór wełen, jedwabi: różnych 
gatunków' i kolorów na suknio balowo i 
wizytowe. Wszelkie białe towary kapy 
kołdry watowane, korty męskia 1 spod­
niowe, oraz wszelkie inno towary po 

z n a c z n i *  n i ż s z y c h  c e n a c h ,  n iż  
w s z ę d z i e !

Niezawodny środek przeciwko chrypce,
duszności, kaszlom

„Granulki Russyana”
(Granules sulphuris aurati benzolinati),

SffSSE „Ap. Kowalski11
w W arszawie, Miodowa 1. 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecz­
nych,

Sposób użycia dołączony do każdego 
pudelka.

N A J T A K I E J !
Papę Smar do wozów czarny
Sm ołę Smat do wozów żółty
Gips O IejeitłuszczBTovótta*
Cement Cegła i glinka ognłotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć W ęgiel drzewny
Sm ołę drzewną Farby i lakiery
Terpentynę Artykuły chem.-tecbn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W 1C Z
Częstochowa, ul. Kościuszki J*fi45. 

Telefon JS 405.

► ś- 0  0  
M £ ?
a  a  P

W i e l k i  w y b ó r
'CJ cc 

—< CŁ. 
£? 2  3 ^ ®

kortów, wełny, oraz towarów 
bawełnianych poleca znana 
-------- [ f i r m a  | -----------. O  S»

"£  Ł.P.JS £
S  g i l i. Oawidowicz i S-ka
a  .2

j=>
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

32 . [ || Aleja JVG 32 . | 32 . ł

|M . PELC.'!
5  Poleca w wielkim wyborze świeże ma- M ! 
£  terjaly: bostony na suknie i kostju- 9 ' 

'■* my, wełny, jedwabie, garbadlny w ró- g*
*  żnych kolorach, oraz prześcieradła,

*  ręczniki, płótna, fianele, barchany,
Ceny bardzo przystępne! j 3 3 ,32 .

Pracownia parasoli i lasek
S . GRABINERA

przyjmuje obstałunki i reparacje p:> ce  
nach przystępnych 

Aleia 8 w podwórzu prawa oficyna.

7 n i l h i r T i n n  kart2 urlopową wydaną 
“ ■ “ SSM B  B a j ppzez Kom. Poborowa w
Wieluniu na linię Stefana Mateoslaka.
T m i h ś n n n  k8rt§ powołania wyda A g i l D I O n O  uą przez Kom. Pobor 
w Wieluniu na imię Antoniego Krzaka

Redaktor i Wydawca: Adam  Paciorkow ski. Odbito w Drukarni „UDZIAŁOWEJ*


